
Są piosenki, które się zna, i są piosenki, które się przeżywa. Celine Dion trafia w ten drugi tryb bardzo często,
nawet wtedy, gdy słuchasz „tylko w tle”. Jej głos ma w sobie coś, co trudno zignorować: nie chodzi wyłącznie o
skalę czy technikę, tylko o sposób prowadzenia emocji wzdłuż frazy. Gdy muzyka się zatrzyma, a ty jeszcze chwilę
zostajesz w jej oddechu, uświadamiasz sobie, że słuchałeś nie dźwięków, lecz człowieka.

Uważne słuchanie Dion to praktyka. Nie taka w sensie treningu sportowego, raczej jak przyglądanie się własnym
reakcjom, bez pośpiechu i bez udawania, że wszystko jest pod kontrolą. Da się to robić spokojnie, w domu, przy
zwykłej rutynie. I da się zrobić to tak, żeby ta rutyna zostawiła w środku miejsce na coś więcej niż muzyczne tło.

Dlaczego jej głos „niesie” emocje, a nie tylko je śpiewa
Dla wielu osób Celine Dion to przede wszystkim wielkie momenty: refreny, które podnoszą temperaturę,
momenty, w których głos „się rozświetla”. To prawda, ale uważne słuchanie zaczyna się wcześniej, zanim przyjdzie
kulminacja.

Jej sposób śpiewania często przypomina rozmowę. Nie zawsze brzmi jak mówienie wprost, ale ma logikę zdań:
jest początek zdania, jest narastanie, bywa też pauza, w której emocja dopiero nabiera kształtu. Zwróć uwagę na
przejścia między słowami. Dion lubi prowadzić melodię tak, że spółgłoski i samogłoski wyglądają jak jedna linia, a
nie osobne elementy. To tworzy wrażenie ciągłości, jakbyś słuchał kogoś, kto nie chce uciekać od znaczenia.

Kiedy słuchałem jej utworów wieczorem, po kilku gorszych dniach, złapałem się na tym, że nie szukam „ładnej
melodii”. Szukam tej chwili, w której emocja przestaje być abstrakcyjna, a staje się konkretna. U Dion często dzieje
się to w jednym wersie, czasem nawet w pół wersie, gdy zmienia się sposób podania dźwięku. Takie mikro-ruchy
są ciche, ale bardzo wymowne.

Słuchanie uważne nie zaczyna się od głośności
Pierwszy błąd, który ludzie popełniają, to myślenie, że uważne słuchanie oznacza maksymalną głośność i pełne
zanurzenie. U Dion to działa, ale tylko na pewnym etapie. Jeśli zaczniesz od zbyt mocnego bodźca, łatwo
przegapisz to, co najważniejsze, czyli niuanse.

Uważne słuchanie częściej wygląda tak: Najpierw ciszej niż wygodnie, potem trochę głośniej, dopiero gdy znasz
rytm oddechu w utworze. W praktyce: włącz muzykę na wstępie na takim poziomie, żebyś mógł usłyszeć wnętrze
brzmienia, a nie tylko „festiwal dźwięków”. Chodzi o to, żebyś słyszał, jak głos wchodzi w przestrzeń nagrania, jak
układa się z instrumentami.

Zwykle ustawiam głośność tak, jak do czytania na głos w spokojnym pokoju. Jeśli przy Dion czujesz, że „musi
boleć”, to prawdopodobnie jesteś za wysoko. W takim trybie emocja przychodzi jako alarm. A ty chcesz, żeby
przychodziła jak rozmowa, która ma czas.

Czytanie emocji z tekstu, ale bez obsesji na punktach
Dion jest znana z tego, że potrafi przenieść sens słów do głosu. Niemniej uważne słuchanie nie polega na
tropieniu każdego słowa jak w analizie literackiej. Jeśli będziesz próbował czytać tekst wprost do końca i
jednocześnie przechodzić przez melodię, możesz się przeciąć na dwóch rzeczach naraz: znaczeniu i muzyce.

Lepsze podejście, które sprawdza się u mnie najlepiej, to taki zwyczaj: Najpierw łapiesz ogólny kierunek emocji z
układu wersów, potem wracasz do konkretnych fraz, gdy melodia „przyspiesza” albo zwalnia. W praktyce w



jednym utworze może cię zainteresować tylko jedna linijka, która nagle staje się oknem. Wtedy nie musisz
analizować wszystkiego. Możesz zostać przy tym oknie przez kilka odtworzeń.

Jeśli słuchasz po polsku, pamiętaj o jednym: tłumaczenia często zmieniają akcenty, a akcenty wpływają na to, jak
głos układa się w rytmie. Czasem wersja językowa jest jak inny kadr filmu. Nie chodzi o lepsze lub gorsze, tylko o
to, że twoje „uważne słuchanie” powinno dopasować się do konkretnej wersji nagrania.

Uważność w praktyce: cztery warstwy, które możesz śledzić
Gdy ktoś prosi mnie, jak słuchać uważnie, zwykle odpowiadam, że najlepiej śledzić warstwy, ale bez ciężaru. Dion
daje szczególnie dużo materiału do takiego śledzenia, bo warstwy są czytelne: głos, harmonia, instrumenty,
dynamika.

Spróbuj traktować każdy utwór jak scenę z czterema planami.

Po pierwsze: plan głosu. Zwróć uwagę, kiedy Dion śpiewa „pełnym dźwiękiem”, a kiedy zostawia w nim
delikatność. Pełny dźwięk niesie odwagę i rozmach, delikatność często niesie wahanie albo pamięć. W jednym
nagraniu potrafią pojawić się oba stany.

Po drugie: plan harmonii. Harmonika pod spodem bywa jak pogoda. U Dion zmiana harmonii potrafi zrobić
emocjonalny zwrot, nawet jeśli melodii nie czujesz jako dramatycznej. To dobry moment, żeby przestać tylko
patrzeć na to, co „głośne”, i zauważyć, co się „zmienia” w środku.

Po trzecie: instrumenty i tempo. Czasem to, co brzmi jak „wielki refren”, jest przygotowane wcześniej przez
drobne ruchy w tle. Kiedy to łapiesz, zaczynasz słyszeć dramaturgię jak w opowieści, a nie jak w serii kulminacji.

Po czwarte: dynamika, czyli decyzje o tym, kiedy rośnie i kiedy przestaje. Uważne słuchanie to też sztuka
nieciągnięcia. Jeśli w refrenie wszystko jest podniesione, to w zwrotce możesz słyszeć ciszę, która ma znaczenie.

Krótka „procedura” na pierwsze 10 minut odsłuchu
Nie chodzi o sztywną metodę, raczej o sposób, żeby nie odpłynąć w tryb autopilota. Taki domowy rytuał działa
dobrze, gdy wracasz do utworów po raz pierwszy w dłuższym czasie albo gdy chcesz posłuchać „od środka”, a nie
tylko sprawdzić, jak brzmi.

Możesz spróbować tak:

1. Puść utwór raz spokojnie, bez zatrzymywania, bez szukania „tej nuty”.

2. W drugim odsłuchu wybierz jeden moment (na przykład wejście w refren) i śledź tylko głos.

3. Trzeci odsłuch poświęć instrumentom i temu, jak zmienia się tło.

4. Czwarty odsłuch potraktuj jak obserwację dynamiki, czyli kiedy emocja rośnie, a kiedy maleje.

5. Na koniec zapisz w jednym zdaniu, co w tobie zostało po utworze, nawet jeśli brzmi to banalnie.

To nie musi być dziennik emocji, wystarczy jedno zdanie. Najważniejsze, żeby zauważyć różnicę między tym, co
słyszysz, a tym, co w tobie pracuje.

Żywy oddech: dlaczego występy na żywo potrafią zmienić odbiór
Nagrania studyjne mają perfekcyjną równowagę. Brzmienie jest dopięte, a przestrzeń jest zaplanowana. Ale Dion
na żywo potrafi przesunąć akcenty w zupełnie inny sposób, a ty wtedy słuchasz bardziej jak widz w sali niż jak
słuchacz na słuchawkach.



Na scenie ważny jest oddech: nie w sensie „czy ma oddech”, tylko w sensie tego, jak emocja jest rozkładana w
czasie. U Dion, szczególnie w wolniejszych fragmentach, słychać, że fraza ma swoje granice, swoje napięcie i
swoje domknięcie. To sprawia, że tekst staje się bardziej osobisty, bo nie wszystko jest równo ustawione jak w
laboratorium.

Miałem taki moment: obejrzałem fragment występu, który znałem ze studia, i dopiero po zobaczeniu wersji na
żywo zrozumiałem, że w studiu pewne emocje były „wypolerowane” do perfekcji. Na żywo zostały w nich drobne
drgania, jakby prawda emocji była ważniejsza niż równe tempo dźwięku. I wtedy zacząłem słuchać uważniej
nawet studyjnych wersji. Bo zobaczyłem, jak wiele można zgubić, gdy zbyt łatwo ufasz idealnemu miksowi.

Jak nie zgubić się w technice, gdy czujesz podziw
Dion jest techniczna, a jednocześnie emocjonalna. Dla wielu słuchaczy to mieszanka, która potrafi przytłoczyć.
Pojawia się myśl: „to jest za trudne, ja nie umiem tego słuchać”. Albo odwrotnie: „podziwiam, więc to ma się
samo”. Obie postawy są zrozumiałe, ale obie potrafią odciągnąć od uważności.

Uważne słuchanie to wybór prostego pytania: co ta piosenka robi w danej sekundzie? Nie pytaj, jak to jest
zrobione. Zapytaj, co to robi.

Gdy wchodzą wysokie dźwięki, nie traktuj ich jak celu. Potraktuj je jak decyzję dramaturgiczną. W praktyce, jeśli
utwór ma łuk od niepewności do pewności, to wysokie dźwięki są zwykle momentem, w którym pewność
przestaje być deklaracją, a staje się odczuciem. To pozwala inaczej słuchać nawet wtedy, gdy skupiasz się na
emocjach, a nie na rzemiośle.

Wpływ języka: francuski, angielski i polskie wersje w twojej głowie
Celine Dion nagrywała i śpiewała w różnych językach, a to ma wpływ na słuchacza. Nie chodzi tylko o rozumienie
tekstu. Chodzi o rytm słów i ich osadzenie w brzmieniu.

Francuski potrafi wprowadzać miękkość, czasem bardziej „płynący” oddech. Angielski często ma ostrzejsze
akcenty i dlatego może brzmieć bardziej bezpośrednio. Polski, szczególnie w tłumaczeniach, bywa różny w
zależności od tego, jak tłumacz ułożył akcenty względem melodii. Jeśli tłumaczenie jest bardzo blisko oryginału
znaczeniowo, ale mniej blisko rytmicznie, twoja uważność może „zgrzytać” między tym, co rozumiesz, a tym, co
słyszysz.

Najprościej: jeśli chcesz słuchać uważnie, wybierz jedno podejście na utwór. Albo słuchasz po prostu dźwięku i
sensu bez zgadywania znaczenia każdego słowa, albo słuchasz tekstu, ale wtedy zaakceptuj, że możesz słyszeć
inną logikę w tłumaczeniu niż w oryginale.

Kiedy „emocja” jest zbyt blisko i co wtedy robić
Są utwory, przy których łatwo o wzruszenie. I to jest piękne, o ile kontrolujesz dystans. Problem pojawia się wtedy,
gdy piosenka trafia w coś osobistego, co akurat jest wrażliwe. Dion potrafi tak mocno zarysować samotność,
tęsknotę albo wdzięczność, że czasem człowiek wychodzi z odsłuchu bardziej poruszony niż planował.

Miałem kiedyś dzień, w którym po pierwszym refrenie musiałem zdjąć słuchawki. To nie była „przesada”, raczej
sygnał, że utwór dotknął rzeczy, które potrzebowały ciszy. Uważne słuchanie nie musi oznaczać cierpienia.
Możesz przerwać, przewietrzyć pokój, wrócić za godzinę albo następnego dnia. Jeśli czujesz, że emocja staje się
ciężarem, zrób to, co rozsądne dla siebie.



Warto też pamiętać o jednym: uważność nie polega na dociskaniu przeżyć. Polega na obserwowaniu, z jaką
reakcją wchodzisz w muzykę, i jak ją w sobie prowadzisz.

Rola pauz i miejsc „pomiędzy” dźwiękami
Celine Dion ma w interpretacji przestrzeń. Czasem to jest przestrzeń w nagraniu, a czasem przestrzeń w twojej
uwadze. Są momenty, w których brzmi mniej, ale znaczenie jest większe.

W praktyce zwracaj uwagę na pauzy, na końcówki fraz i na to, jak szybko lub powoli znika dźwięk. Gdy dźwięk
znika powoli, często w to miejsce wchodzi refleksja. Gdy znikanie jest szybkie, emocja wygląda bardziej jak Link
do strony internetowej decyzja. Ten detal jest łatwy do przegapienia, jeśli słuchasz „ciągiem”, ale bardzo łatwy
do złapania, jeśli zrobisz miejsce w głowie.

Dla mnie to był przełom: zaczynałem słuchać Dion dopiero wtedy, gdy przestałem gonić za refrenami, a zacząłem
czekać na to, co dzieje się tuż przed i tuż po. To trochę jak patrzenie na gest twarzy, a nie tylko na to, co osoba
mówi.

Jak wybierać utwory, żeby ćwiczyć uważność, a nie tylko zachwyt
Nie każdy utwór będzie tak samo dobry do ćwiczenia uważności. Jedne są bardziej dramatyczne, inne bardziej
intymne, jeszcze inne bardziej „kina w domowym salonie”. Jeśli chcesz słuchać uważnie, przyda się mieszanka.

Poniżej masz propozycję, jak ułożyć sobie domową ścieżkę odsłuchu na kilka dni. To nie są sztywne kategorie,
raczej punkty orientacyjne.

Zacznij od utworów, w których emocja narasta wolniej. To pozwala nauczyć się oddechu.

Potem przejdź do tych, gdzie wchodzą większe zmiany dynamiki. Wtedy ćwiczysz „czytanie” kulminacji.

Zostaw na koniec utwory, które są dla ciebie osobiście najbardziej nośne, bo wtedy już masz narzędzie, a nie
tylko wrażenie.

Taki dobór oszczędza rozczarowania. Jeśli pierwszy raz w życiu włączysz coś bardzo mocnego, twoja uważność
może spaść na sam podziw. A gdy wrócisz później, łatwiej złapiesz dramaturgię.

Dwa konkretne pytania, które porządkują odbiór

https://prawdziwy-sukces.pl/ksiazka/celine-dion-od-malej-sceny-do-wielkiej-legendy-maja-nilsen/
https://prawdziwy-sukces.pl/ksiazka/celine-dion-od-malej-sceny-do-wielkiej-legendy-maja-nilsen/


Gdy już wiesz, że chcesz słuchać uważnie, przychodzi kolejny problem: co dokładnie mam „robić” w głowie?
Najlepiej działa, gdy pytania są proste i powtarzalne.

Pytanie pierwsze: w jakiej części utworu emocja zmienia kierunek. Nie chodzi o to, czy to jest „ładne”, tylko o to,
czy utwór idzie w stronę ulgi, gniewu, nadziei czy rezygnacji.

Pytanie drugie: gdzie w głosie czuć największą odpowiedzialność. U Dion czasem to nie jest najwyższa nuta, tylko
najbardziej kontrolowany moment, w którym interpretacja brzmi jak świadoma decyzja, a nie jak pokaz
możliwości.

Te pytania prowadzą do tego, że słuchasz jak ktoś, kto opiekuje się znaczeniem. I paradoksalnie wtedy łatwiej też
zachwycić się techniką, bo technika przestaje być celem, a staje się narzędziem emocji.

Uważne słuchanie jako forma pamięci
Jest jeszcze jeden wymiar: uważne słuchanie Dion czasem zostaje w tobie jak pamięć ciała. Nie zawsze chodzi o
smutek. Może zostać spokój, może zostać poczucie, że czyjeś przeżycie zostało nazwane lepiej niż potrafiłeś sam.
Kiedy to się dzieje, muzyka przestaje być „sztuką do odtwarzania” i staje się punktem odniesienia.

Zauważyłem to szczególnie wtedy, gdy wracałem do tych samych utworów w różnych okresach. Za każdym razem
słyszałem inne drobiazgi. Raz trafiałem na intonację, która w danym dniu brzmiała jak czułość. Innym razem, po
czasie, ta sama intonacja wyglądała bardziej jak próba trzymania się razem. To nie jest sprzeczność, to jest prawda
o emocjach, które zmieniają znaczenie w zależności od twojej historii.

Spokojny rytm: jak włączyć Dion do dnia, a nie tylko do wieczoru
Uważne słuchanie nie musi być tylko ceremonią wieczorną. Dla mnie działa też w ciągu dnia, ale w wersji „praca
głosem w tle”, bez presji na analizę. Wtedy lepiej wybierać utwory, w których dynamika nie wymusza
natychmiastowego wzruszenia.

Jedno z moich ulubionych zastosowań to słuchawki w drodze do domu lub podczas sprzątania. Dion w takim
kontekście jest jak rozmówca, który pojawia się w odpowiednich momentach, nie wtedy, gdy jest najgłośniej,
tylko wtedy, gdy akurat najbardziej potrzebujesz przejścia do następnego stanu.

Kiedy sprzątam, muzyka nie ma być dokumentem emocjonalnym, ma być towarzyszem rytmu. A rytm Dion jest
dość czytelny: prowadzi, domyka, wraca. Jeśli pozwolisz sobie na taki spokojny kontakt, uważność dzieje się
niemal sama. Bez wymuszania.

Pamiętaj o granicy: słuchanie uważne nie wymaga zgody na wszystko
W końcu najważniejsze: słuchanie uważne nie jest testem. Nie musisz „rozumieć każdej piosenki”. Nie musisz też
lubić całej stylistyki czy każdego wykonania. Możesz podejść selektywnie. Możesz zatrzymać się przy jednym
utworze i wracać do niego przez miesiąc, a inne zostawić na później.

Jeśli podchodzisz do Dion jako do mapy emocji, a nie jako do sprawdzianu gustu, łatwiej ci będzie zauważyć, co
dokładnie cię porusza. I to poruszanie jest częścią praktyki: słuchasz, obserwujesz reakcję, a potem decydujesz,
czy chcesz zostać jeszcze chwilę w tej emocji, czy lepiej przerwać i wrócić do świata.

Uważność, w jej spokojnym wydaniu, ma jedno zadanie: nie zagłuszyć siebie. Celine Dion ma do zaoferowania coś
niezwykle konkretnego, ale dopiero wtedy, gdy twoja uwaga nie ucieka przed własnym odczuwaniem. Gdy to się
dzieje, jej piosenki przestają być tylko znane. Zaczynają być twoje.


